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Mordy na uniwersytecie lwowskim
(Telefonem).

Ruscy studenci na uniwersytecie lwow
skim złożyli znowu dowód swej barba
rzyńskiej dzikości, nie cofającej się przed 
żadnym gwałtem. Oto telefonują nam ze 
Lwowa o następujących krwawych zaj
ściach:

Lwów. Organizacje studentów ruskich posta
nowiły znowu urządzić demonatracye w uniwersy
tecie lwowskim — i w tym celu o godz. 7-ej sra
na 300 akademików ruskich (zwołanych telegra
mami z prowincyi) uzbrojonych w koły I w re
wolwery obsadziło bez zezwolenia rektora wielką 
salę III na I-szem piętrze, oraz dwie inne sale i 
budowali na korytarzu barykady.

Studenci polscy zaskoczeni przybyli tylko w 
garstce 20—30 ludzi.

Między studentami polskimi i pedelami z je- 
duej, a Rusinami z drugiej strony przyszło o godz. 
O-ejdostar^Błown^c^^^^^^^^^^^^^^ 

.,Nasza zbrodnia44.
Przerażające obrazy roztacza przed Darni książ

ka mało dotąd znanego pisarza rosyjskiego J. A. 
Rodianowa. Tytuł jej: „Nasza zbrodnia*.  Zaraz 
w tytule jest zaznaczone, że ta powieść z życia 
rosyjskiego ludu, wzięta jest rzeczywiście z ży
cia, a nie z fantazyi. I aby czytelnik nie miał w 
tym względzie żadnych wątpliwości, dodaje autor 
na końcu swej przedmowy: .Wszystko, co tu opo
wiedziane, wzięte jest z życia. Nigdzie nie pono
siłem się fantazyą, a barw ani nie wyjaskrawia
łem, ani Die łagodziłem. Tylko prawda ma dla 
mnie wartość. — O wszystko inne nie dbam*.

Aż w głowie się mąci, gdy się czyta tę książ
kę. Rodianow opowiada nam zajście ze wsi rosyj
skiej i raz po raz natrafiamy na ustępy, przy któ
rych przebiega po nas dreszcz grozy na myśl, że 
u nas to samo staćby się mogło.

Dobroduszny, a silny jak niedźwiedź, młody 
chłop Iwan Tymoftjewicz, pracowity a spokojny, 
żyje szczęśliwie w swej wsi z młodą, piękną żoną 
Katarzyną, jej matką starą AkullDą 1 ze swem ro
dzeństwem. Inni chłopi we wsi nienawidzą go, 
jest dla nich za poczciwy, za porządny. Drażni 
ich tern.

Z drobnego powodu najdzikszy i najzuchwalszy 
chłop we wsi, Saszka, staje się jego wrogiem 
śmiertelnym. Saszka namawia innych podpitych 
chłopów, aby razem na Iwana napaść i tak go 
utłuc, by albo umarł, albo na całe życie został 
kaleką. Pierwszy godzi się na to Łeszko Łobow, 
który we wstrętnie dziki sposób głosi we wsi no
wą mądrość: ule ma Boga! wszystko to głupstwo! 
niech każdy robi co chce i co może; im zuchwa
łej, tem lepiej; a sądów niema potrzeby się bać, 
gdyż one nie wyrządzą takiemu wielkiej krzywdy; 
Bami się boją lub kierują się humanitarnoścfą na 
pożytek żbrodiniarzy.

Co Łobow' Saszka wymyślą, na to pisze się 
zawsze zwierzęcy i bezmyślny Stępko Gorszkow. 
Także długi Larionow i wysłużony sołdat Ryszow, 
bohater z Mandżuryi, godzą się przy wódce na

PANNA KAZIA
pewieii współczesna.

47 Ciąg dalezy.
Rozmowa toczyła się dalej w tonie poważniej

szym pod wpływem myśli zawsze wzruszającej, iż 
przeżyło się nie mało, że lata biegną, człowiek się 
starzeje, a jeno przyroda pozostaje wiecznie młodą 
i niezmienną.

Z naturalnej kolei rzeczy Stanisław Sawicki po
czął opowiadać o śmierci swych rodziców; kilka lat 
temu ponowny atak paraliżu spowodował śmierć 
ojca, niedawno zaś zmarła matka, po której właśnie 
nosił żałobę.

Myśl jedna nasunęła Kazi pytanie:
— A wuj pański, który był tak bogaty, czy jesz

cze żyje ? 

O godz. 9 tej Rusini zamierzyli wtargnąć do 
kancelaryl rektora. Polacy, aby temu przeszko
dzić, poczęli budować koło sali nr. 1 barykadę. 
Rusini zaatakowali Polaków rewolwerami i pał
kami. Padło 60 strzałów braunlngowych, danych 
do Polaków oraz do pollcyl, która tymczasem te- 
leionem została wezwana.

Student ru«ki Kocko wysunąwszy się na
przód, dostał z ruskiego rewolweru kulę w głowę 
i walczy ze śmiercią. Rannych jest około dzie
sięciu, z tych trzech ciężko.

Pollcya zamknęła I obsadziła Uniwersytet. 
Prezydent sądu karnego Miłaszewskl, sędzia 
śledczy Słowikowski, dyr. poi. Relnlander 
prowadzą śledztwo.

Aresztowano 200 Rusinów, których strzegą 
policyanci z karabinami w ręku.

Po południu przybędzie wojsko.
Dalsze telegramy na sir. 3.

plan Saszki. Następnie upijają Iwana, a na ubo
czu napadają na niego, bezbronnego i niczego nie 
przeczuwającego i obijają go tak kamieniami i sie
kierą, aby pogruchotanoj jego czaszki żaden le
karz nie mógł już złożyć. Przypadkowego zaś 
świadka, wyrobnika Demina, chwytają i zmuszają 
do wzięcia w usta ziemi 1 złożenia przysięgi, że 
nic nie widział. Potem umierającego Iwana zosta
wiają zbóje w polu.

Demin jednak zaniósł straszną wiadomość żo
nie i matce zakatowanego. A to, co teraz nastę
puje, jest jeszcze okropniejsze. Nieszczęśliwy zo- 
staje przeniesiony do szpitala, gdzie najpierw jest 
w sposób okrutny i głupi traktowany, jak pijani- 
ca. Dopiero na drugi dzień lekarz spostrzegł cięż
kie rany. Kilka dni walczy Iwan ze śmiercią 1 
nareszcie umiera. Gdy płacząca po nim rodzina 
wiezie jego zwłoki do wsi rodzinnej, napotyka 
przypadkowo na jego morderców, którzy poczy
nają sobie gorzej zwierząt i robią brutalne żarty 
z trumną i bezbronnemi kobietami. Sceny tej nie 
można powtórzyć. Jest ona okropniejszą, niżeli 
była scena mordowania Iwana.

Młoda wdowa po nim, po tych wszystkich 
wstrząśnlenlach, rodzi przedwcześnie wśród stra
sznych męczarni, a potem popada w obłąkanie. 
To, co ona teraz, 1 biedna, poczciwa, pobożna 
matka muszą przechodzić, jest nie do odmalowa
nia. Wogóle kobiety najbardziej cierpią w tem 
powszechnem zdziczeniu.

Demin wreszcie, pomimo swej przysięgi, wyta
cza sprawę przed sąd. Mordercy jednak nie tracą 
ani swej bezczelności, ani pewności siebie. Isto
tnie, pokazuje się. że nie mają potrzeby obawiać 
się zbyt sądu. Wprawdzie zeznania Demina wy
wierają wielkie wrażenie. Prokurator wygłasza 
wielką mowę, w której przedstawia niebezpieczeń
stwo nauki: „nie opierajcie się złemu*  1 domaga 
się surowego ukarania zbójców.

Ale obrońca, zręczny adwokat, wywraca całą 
sprawę. Wykazuje, że zamordowany Iwan był pi
jakiem i awanturnikiem. Podstępne morderstwo 
zaś przemienia się w jego przedstawieniu rzeczy

— Nie, — odparł Stanisław. I on zmarł kilka 
miesięcy temu.... I dlatego to nie chcę starać się 
o żadną posadę, bo jestem dość bogaty, aby żyć 
według swej woli, a wiem, że zawsze znajdę sobie 
zajęcie.

Mówiąc to wpatrywał się w Kazię. Spostrzegł, 
że jej czarne oczy zasnuły się mgłą i uśmiechnął 
się na myśl, iż ona posmutniała, usłyszawszy, że on 
jest bogaty.

Po skończonym obiedzie doktor zapytał:
— Zabawisz z nami przecie jakiś czas, mój 

chłopcze ?
— Tak jest, — odpowiedział Stanisław. Zamó

wiłem już sobie pokój w zajeździe.
Doktor zastanawiał się przez chwilę.
— Przykro mi bardzo — rzekł, że nie mogę 

ci dać u nas gościny. Ale wszak znasz stosunki.... 
W tych małych miastach taka jeszcze głupota panu
je! Ale przynajmniej przyrzecz mi, że obiad i kola- 

w zwykłą bójkę, która przypadkiem nieszczęśliwie 
się skończyła. I ten adwokat zwycięża. Zabójcy 
zostaną skazani na sześć miesięcy więzienia, co 
ich wcale nie boli. Rozprawa przeszła i skończyła 
się, jak przerażająca jakaś farsa. W powrotnej 
drodze z sądu do domu, matka i siostra Saszki 
opadły nieszczęśliwą matkę Iwana i skatowały ją.

Wszyscy jednak są zachwyceni: humanitarność 
tryumfuje. Tylko jeden stary pułkownik, właści
ciel wsi, w której mordu dokonano, patrzy jasno 
i drży z wściekłości na takie zakończenie sprawy. 
Wściekłość jego jest jednak daremna, na nikim 
bowiem nie sprawia wrażenia.

Dzikość u dołu, pseudohumanitarność 
u góry sprawiają, że uczciwy i dobry czło
wiek jest jakby wyjęty z pod praw, bo 
nie znajduje żadnej obrony u prawa — 
zbrodniarz zaś jest bezkarny.

Dlatego na książkę Rodianowa zwracamy szcze
gólniejszą uwagę. To, co dzieje się w Rosyi, po
wiedzieliśmy wyżej, obchodzi nie tylko Rosyę, ale 
całą ludzkość. Nas i z powodu bezpośredniego są
siedztwa i z innych powodów, najbardziej.

Książka Rodianowa jest dziś omawiana w ca
łym świecie. Takie zrobiła wrażenie. Jest jakiemś 
strasznem: memento. A memento to zostało już 
zrozumianem, bo liberalna „Zeit*  tak z powodu 
niej pisze: „To nie Rosya temu winna, jeżeli 
dziś religia i moralność są traktowane jak jakieś 
błazeństwo, które się trzymać może już tylko za
cofanych głów. Straszniejszą, niżeli dzikość ciem
nych chłopów, jest w swoich następstwach lek
komyślność, z jaką tak zwani inteligentni lu
dzie rzueają w świat teorye, których konsekwen- 
cya musi cofnąć ludzkość do prastanu wojny 
wszystkich przeciw wszystkim*.

Z KRAJU.
Zjazd stronnictwa chrześc. ludowego (sto- 

jałowczyków) w Rzeszowie.
W Rzeszowie odbył się onegdaj zjazd okręgowy 

partyi ks. Stojałowskiego. Na zjazd przybyło prze
szło 200 mężów zaufania stronnictwa chrześcijańsko- 
ludowego z pow. rzeszowskiego, kolbuszowskiego, 
przeworskiego i łańcuckiego. Przybyli również w li
czbie kilkunastu zaproszeni przeważnie z tychże po
wiatów przedstawiciele stronnictwa demokr. - naród, 
oraz ze Lwowa wódz stronnictwa profesor dr. St. 
Grabski.

Po mszy św., którą odprawił ks. S t o j a ł o w- 
ski w kościele Bernardyńskim, zebrali się uczestni
cy zjazdu w sali Sokoła, gdzie przywitał ich prezes 
Sokoła dr. Krogulski.

Zebranie miało przebieg b. poważny; uczestni
kami jego byli przeważnie starsi spokojni włościanie, 
wypróbowani stronnicy ks. Stojałowskiego. Przewo
dniczył p. Anaszkiewicz.

Ks. Stojałowski w wyczerpującym referacie 
o stanie i połączeniu stronnictwa omówił zasady so
juszu zawartego ze stronnictwem demokratyczno-na- 
rodowem, podkreślając przedewszystkiem zasadniczą 
zgodność programu działania obu partyi, które wal
cząc o podniesienie ludu i słuszne jego prawa, nie 
zapominają nigdy i o obowiązkach ludu wobec Oj
czyzny, budząc lud do czynnego udziału w życiu o- 
bywatelskiem, nie budzą go do walki przeciw innym 
stanom.

cyę zjesz codzień z natni i że dom ten będziesz 
uważał za swój własny.

Staś uścisnął rękę starego przyjaciela.
— Owszem, całą duszą przyrzekam.
I dodał:
— Czyż nie przyjechałem tu umyślnie, aby Was 

zobaczyć ?
Po południu doktor musiał wyjść z domu; mło

dzi pozostali sami przez kilka godzin. Siedzieli na 
werandzie, dzień był ciepły; od południa niebo je
dnak zaciągało się chmurami.

Kazia zarzucała swego przyjaciela tysiącem py
tań, odnoszących się do tych długich lat minionych, 
które przeżyli w rozłące. Jedna kwestya najbardziej 
interesowała młodą pannę: co działo się z sercem 
Stasia przez okres jego nieobecności?

Jakoż wreszcie zdobyła się na odwagę, aby go 
wprost zapytać:

— Jak długo jeszcze, po przybyciu pańskiem do

Potem omawiał ks. Stojałowski obecną sytua- 
cyę polityczną, walkę na wszystkich polach z wszech- 
polakami, która to walka prowadzona jest pod pa
tronatem nam. Bobrzyńskiego i marszałka hr. Ba- 
deniego.

Prof. dr. Grabski zaznaczył na wstępie, że 
przemawia jako wszechpolak. Dawniej zwalczali 
wszechpolacy stojałowczyków w agitacyi i w prasie, 
bo uważali ks. Stojałowskiego za człowieka, który 
stoi na służbie moskiewskiej. Później przekonali się, 
że jest to nieprawda i dlatego nic nie stanęło na 
przeszkodzie sojuszowi z wszechpolakami, który przy
szedł do skutku w parlamencie z powodu zupełnej 
zgodności w pracy parlamentarnej.

Potem atakował prof. Grabski działalność poli
tyczną p. Stapińskiego, zwalczając zarówno jego te
orye o rządach chłopów, jakoteż metodę jego poli- 
tykowania.

Po p. Grabskim przemawiał znowu ks. Stoja
łowski, atakując bardzo ostro rząd, oraz jego re
prezentantów, namiestnika i marszałka, oraz p. Abra- 
hamowicza. Konserwatyści i rząd pieniądzmi, danymi 
na Bank parcelacyjny, przeciągnęli p. Stapińskiego 
na swoją stronę i używają go obecnie jako narzę
dzie intrygi w Kole polskiem przeciw prezesowi Ko
ła, drowi Głąbińskiemu. Stosunki w Kole polskiem 
stały się wskutek tego nie do wytrzymania. I jeżeli
by tak dalej trwać miało i konserwatyści swo
ich intryg nie zaprzestaną — to on (ks. 
Stojałowski) będzie się czuł zmuszonym z Koła wy
stąpić z całą swoją grupą.

Po tych przemówieniach poddano pod głosowanie 
i przyjęto rezolucye treści następującej:

„Zjazd wyraża ubolewanie z powodu rozbicia 
centrum ludowego wskutek intryg ambitnych jedno
stek z obozu klerykalnego*.

„Zjazd stwierdza z ubolewaniem i oburzeniem, 
że związek zwany „wielkich i małych rolników", 
a właściwie związek stronnictwa konserwaty
wnego z ludowcami, z pominięciem zasad mo
ralnych, zawarty został ze szkodą ludu głównie w 
interesie stańczyków, w celu przywrócenia ich rządu 
i wpływu w kraju.

„Zjazd wyraża swe najgłębsze ubolewanie z po
wodu stwierdzonego jawnego faktu, że władze kra
jowe popierają znieprawianie ruchu ludowego, przez 
opiekę udzielaną spekulacyom i przedsiębiorstwom 
dla ludu szkodliwym, a w szczególności przez lekko
myślne szafowanie grosza publicznego na Bank par
celacyjny, prawdziwie spekulacyjny, na „Wisłę*  etc.

Wreszcie zjazd zaprotestował przeciw nadawaniu 
kongresowi ludowców w Tarnowie charakteru kon
gresu całego ludu.

Na zakończenie oznajmił profesor Grabski, że 
we wrześniu zwołany zostanie wiec w Rzeszowie, w 
celu zorganizowania komitetu głównego stronnictw 
naród, dem. i chrzęść, lud.

W zakładzie w Swoszowicach otwarta została 
kaplica zakładowa.

Tow. weteranów wojskowych w Krzeszowicach 
urządza dnia 3-go b. m. o godz. 1-szej po południu 
w ogrodzie p. Franciszka Zielińskiego w Krzeszowi
cach zabawę z tańcami. Wstęp do ogrodu dla człon
ków 1 kor., dla nieczłonków 1 kor. 25 hal. Bufet 
we własnym zarządzie. Muzyka z Wilamowic.

Śmiertelny skok z pociągu Z Rzeszowa piszą 
nam: W nocy ze środy na czwartek o godz. 1 wy
skoczył z pociągu tuż za mostem na Wisłoce uczeń

Wiednia, myślałeś pan o naszej... o naszej przy
jaźni ?

Nie odważyła się powiedzieć: O mnie.
Staś odpowiedział:
— Niech mnie pani w ten sposób nie pyta. Nie 

umiałbym pani odpowiedzieć... Jak długo żyło we 
mnie wspomnienie naszego wspólnego tu pożycia? 
Tak długo jak długo trwała ma nieobecność, skoro 
tu przybyłem. Jak długo jednak odczuwałem tę emo- 
cyę, to upojenie, jakiego doznałem w ostatnich dniach 
mego pobytu tutaj? Ten okres, wyznaję, był bardzo 
krótki, trwał najwyżej kilka miesięcy. I gdy odnio
słem wrażenie, że jestem zapomniany, cierpiałem z te
go powodu mniej, niż przypuszczałem.

Cień smutku padł na twarz Kazi. Staś ujął rę
kę dziewczęcia w swoje dłonie, ale lekko, po bra
tersku.

Ciąg dalazy DRstąpj.

Bracia Fathe w Faryżu
To warz. Akc. z kap. 5,000.000 Fr. — zastępstwo

STEFAN GRUDZIŃSKI i TADEUSZ BERGER
KRAKÓW, SZEWSKA 10, Telef. 305.

<1 PATHEFOM jest najdoskonalszym instrumentem doby współcze- ? 
snej. GRA BEZ ZMIANY IGŁY, wiecznym szafirem. Płyty nie zużywają j 
się, dlatego grają zawsze równie czysto, głośno i bez chrapania. Płyty § 
o średnicy 24, 29, i 50 cm. Co miesiąc nowości. NOWOŚCI! Aparaty | 
szafkowe. Płyty 50 centymetrowe grające z siłą równą pełnej orkie- i 
strze. — Naprawy i przeróbki gramofonów na system Pathe we wła- | 
snej pracowni. Żądajcie cenników darmo i opłatnie. W lokalu przegrywa S 
:: się płyty i demonstruje aparaty bezinteresownie. :: 1

S8, MF*  Kto raz posłyszał prawdziwy Pathśfon i poznał zalety naszego systemu, pozostaje na zawsze wiernym i gorącym jego zwolennikiem. "Wf



seminaryum naucz. Alojzy Jarosławski. Upadłszy na 
kupę szutru, skaleczył sobie strasznie całą twarz, 
koła pochwyciły mu nogi i wlokąc je przez 20 pro
gów odcięły je od tułowia. Rano o godz. 6 znale
ziono jego zwłoki na torze. Śp. Jarosławski wsiadł 
jak się zdaje do innego pociągu, niż zamierzał i o- 
bawiając się kary, wyskoczył z wagonu. Miał jechać 
do chorej matki, wezwany telegraficznie przez ojca.

ZE ŚWIATA.
Zabawne zbratanie się polsko-czeskie. Poczci

wy „Momus", drugorzędna trupa kabaretowa, któ
rą widzieliśmy w Krakowie, pojechał do Pragi — 
a poczciwi Czesi przyjęli pono momusiaków z ofi- 
cyalną pompą! Utworzył się komitet, odbył się 
bankiet, burmistrz Grosz nadesłał pismo powital
ne!! Czesi widocznie nie byli poinformowani o zna
czeniu „Momusa" i powitali go jako reprezentan
ta polskiej sztuki i kultury. O tem wesołem qul 
pro quo i curiosum polityczno-artystycznem war
szawskie dzienniki piszą z kpinami. W każdym ra
zie czeska wyprawa „Momusa" jest jego najlep
szym kawałem.

0 szpiegu Rakowskim ogłasza „Naprzód" list 
Burcewa, który pisze, że Rakowskiego poznał w 
1905 r. Zdaniem Burcewa Rakowski jest „awan
turnikiem, małego kalibru złoczyńcą, fałszerzem 
dokumentów, szantażystą.

„Przeciwko niemu mam aż zawiele dokumen
tów, wystarczających by zapakować go do wię
zienia w jakimkolwiek kraju. Jeżeli tego dotych 
czas nie zrobiłem, to jedynie dlatego, że Rakow
ski nie należy do osób, z któremi się trzeba li
czyć. To jest, jak się wyraził jeden z jego kole
gów, „swołocz nie zasługująca nawet na umieszcze
nie w więzieniu karnem".

Ten sąd o Rakowskim podziela wiele osób, 
które szpiega znały osobiście. Niemniej zaznaczyć 
należy, że w rewelacjach Rakowskiego tkwi nie
wątpliwie dużo prawdy, którą szpieg pruski 
mógł poznać będąc w służbie policyi. Tylko do
kumenty jego są niewątpliwie sfałszowane.

Hofrlchter w więzieniu. Pisma wiedeńskie no- 
tają pogłoskę, że Hofrichter karę więzienia od
cierpi nie w Móllersdorf, lecz w najbliższych dniach 
przetransportowany zostanie do Aradu. Akta jego 
podobno znajdują się juź na miejscu, a on sam ma 
być tamże odstawiony w najbliższych dniach.

Pożar balonu. Z Wiednia donoszą: Balon „Hun- 
garia1*,  będący własnością wojskowego zakładu 
aeronautycznego, uległ katastrofie. Bajonem tym 
puścili się w podróż wczoraj rauo kapitau Hoffo- 
ry i porucznik Hochstatter. Wyjechali z Wiednia 
1 wylądowali w Jabłonicy koło Nentry, tu jednak 
balon spalił się. Porucznik Hochstatter odniósł 
ciężkie rany, także wielu z tamtejszych mieszkań
ców doznało obrażeń. Pożar powstał wskutek za
jęcia się podłogi balonu od iskry z fajki jednego 
z chłopów. Balon zupełnie zniszczony. Szkoda wy
nosi 30.000 k.

Bojkot mięsa w Krems niedaleko Wiednia trwa 
jeszcze ciągle. Mieszkańcy tego miasta po części 
nie konsumują wcale mięsa, a po części sprowa
dzają je z poza Krems. Nawet żony oficerów za
łogującego w Krems pułku blorą udział w bojko
cie. Rzeźnicy zachowują się arogancko i ogłaszają, 
że od 1 lipca, t. j. od dnia, w którym bojkot się 
kończy, oni ze swojej strony zamkną swe sklepy. 
Groźba ta nie przeraziła wcale bojkotujących, któ
rzy dobrze rozumieją, że w miejsce obecnych rze- 
źników znajdą się inni, którzy zechcą zarobić a zre
sztą zdecydowana jest reprezentacja miasta Krems 
urządzić rzeźnię miejską. W taki sposób poskromi 
się najlepiej rzeźników-wyzyskiwaczy, którzy mię
so w Krems sprzedawali o 8 gr. na klg. drożej, 
aniżeli w miastach sąsiednich.

Katastrofa balonu Zeppelina. Rozbicie balonu 
pasażerskiego „Deutschland" (Zeppelin VII) wska
zuje ponownie, że system Zeppelinowski. system 
balonów sztywnych uie ma racyi bytu. Kolosalne 
balony sztywne, lądując w niefortunnych warun
kach, zawsze będą stracone. Za wyjątkowo szczę
śliwy zbieg okoliczności uznać trzeba, że katastrofa 
nie pociągnęła za sobą ofiar w ludziach. Balon, 
względnie kajuta pasażerska w chwili upadku na
działa się na gruby pień drzewa i przez to upa
dek został wstrzymany. W razie innego obrotu 
rzeczy, zginęliby wszyscy na miejscu.

Szczątki balonu znajdują się dotąd w teuto- 
borskim lesie. Wkrótce po godz. 6 prżymaszero- 
wała z Osnabriick kompania piechoty, by urato
wać z balonu to, co jeszcze z niego pozostało.

Balon „Deutschland" miał służyć do stałego 
przewozu podróżnych. Balon miał 148 metrów dłu
gości i 19.000 metrów sześciennych objętości. Po 
odtrąceniu ciężaru balonu i motorów, pozostała 
siła udźwigowa 4 do 5 tysięcy kilogramów. Dla 
podróżnych przeznaczona była kabina, umieszczo
na pomiędzy łódkami maszynowemi. W kabinie 
mieścił się bufet z zimnemi przekąskami, obsługi
wany przez kelnera. Wielkie okna rozsuwalne da
wały podróżnym widok na wszystkie strony.

Kronika grunwaldzka.
Dekoracya ulic I llumlnacya miasta. Na wnio

sek sekcyi artystycznej postanowił komitet wykonaw
czy odnieść się do właścicieli kamienic, obok któ
rych przechodzić będzie pochód, o zachowanie jedno- 
stajności w dekorowaniu swych domów. Chodzi o to, 
aby uniknąć pstrokacizny we flagach, a sharmonizo- 
wać barwy dekoracyi poszczególnych ulic. Postano
wiono tedy, że ul. W o 1 s k a dekorowana ma być 
kolorem biało-czerwonym, ulice wzdłuż plant: Pod
wale, Dunajewskiego, Basztowa biało-niebieskim, ul. 
Floryańska biało-czerwonym, w Rynku linia A—B 
biało-niebieskim, C—D biało-czerwonym, E—F biało- 
niebieskim, G—H i ul. Grodzka biało-czerwonym. 
Kamienice powinny być ozdobione festonami tych 
barw, biegnącemi od okna do okna na pierwszem 
piętrze, powyżej nich mogą być flagi również o tych 
barwach. W ulicy Floryańskiej i Grodzkiej 
zwisać będą od strychowych okienek przez całą sze
rokość ulicy na sznurach drobne chorągiewki. Słupy 
tramwajowe wzdłuż całej drogi pochodu ubrane będą 
girlandami i chorągwiami. Wazonkami kwitnących 
czerwonych pelargonij przyozdobione będą okienka 
Barbakanu, balkon Bramy Floryańskiej od strony uli
cy i krużganki drewniane z obu stron przy Bramie 
do starej baszty i Muzeum Czartoryskich. Wszystkie 
balkony winny być ozdobione zielenią i kwiatami.

W sprawie lluminacyi pełny Komitet obywatelski 
powziął jeszcze dawniej uchwałę, aby przy tym ob
chodzie od weszłej już w zwyczaj iluminacyi kartko
wej, (którą niezależnie od tego urządza Sokolstwo) 
odstąpić a natomiast urządzić powszechną Ilumina- 
cyę świetlną wieczorem w piątek 15 lipca. Komitet 
zwróci się osobną odezwą do mieszkańców miasta o 
współudział w tej iluminacyi, sam zaś oświetli lam
pionami elektrycznemi attykę Sukiennic, ponadto u- 
stawionych będzie w Rynku nowych 8 lamp gazo
wych, każda o sile 1500 świec. Na Barbakanie i 
Bramie Floryańskiej płonąć będą pochodnie gazowe, 
jak również koło pomnika Jagiełły, na który zresztą 
i na Bramę Floryańską rzucane będą z Barbakanu 
kolorowe światła z dwu reflektorów. Herb miasta 
Krakowa przed magistratem iluminowany będzie ga
zem. Po obu brzegach Wisły od mostu w Dębni
kach aż po most kolejowy na Grzegórzkach ustawi 
się co 50 m. przeszło 60 beczek smolnych, 
które wieczorem zapłoną.

Próby dekoracyi miasta. Wczoraj urządził ko
mitet grunwaldzki w ulicy Floryańskiej tuż przy bra
mie próbę dekoracyi tej ulicy flagami narodowymi. 
Flagi zawieszano w poprzek ulicy w ten sposób, źe 
ze środka zawieszała się flaga największa, z boków 
zaś mniejsze. Próba wypadła wspaniale. Jeżeli komi
tet na prawdę dołoży starań w tym kierunku, to 
dekoracya śródmieścia powinna wypaść wspania
le. Nie wątpimy zresztą, źe nie będzie w ca
łym Krakowie ani jednego domu, z któregoby się 
nie zwieszały chorągwie w dniach grunwaldzkich u- 
roczystości.

Straż obywatelska. Komitet wykonawczy na 
posiedzeniu z dn. 30 czerwca uchwalił zorganizować 
na uroczystości grunwaldzkie straż obywatelską. — 
W tym celu uprasza się tą drogą wszystkich — 
chcących wziąć udział w tej straży i spełnić w ten 
sposób obowiązek obywatelski — by zgłaszali się 
po bliższe szczegóły do p. Feliksa Nowotnego, na
czelnika straży pożarnej miejskiej w Krakowie, stra
żnica, między godziną 10-tą a 11-tą przed południem 
i między 4-tą a 5-tą po południu.

Zarządzenie fizykatu. Fizyk miejski dr Jani
szewski zawiadomił Komitet Grunwaldzki, źe przez 
cały czas uroczystości zarządzony będzie w miejskim 
Urzędzie zdrowia stały dyżur sanitarny, tak, że w ra
zie najlżejszego podejrzenia o przypadek choroby za
kaźnej można będzie w każdym czasie porozumieć 
się z tym urzędem telefonem Nr 373. Prócz tego 
miejski Urząd zdrowia rozesłał do dyrekcyi policyi, 
do właścicieli hoteli, pensyonatów, zajazdów, domów 
noclegowych i w. i. adresy i numery telefonów leka
rzy okręgowych. W razie nagłych zachorowań lub 
wypadków należy wezwać Pogotowie ratunkowe (te
lefon Nr 100).

Medale grunwaldzkie. W Krakowie wybito 
dwa medale na pamiątkę 500-lecia bitwy pod Grun
waldem.

Jeden z medali jest projektu prof. Jana Raszki, 
dobrze znanego w medalierstwie polskiem. Na stro
nie głównej tego medalu (objętości 0,05 m.) widnie
je podobizna Jagiełły z maski grobowęa na Wawe
lu), opartego o miecz i tarczę z herbem Giedymi
nów. W otoku 4 herby, na tarczach: orzeł polski, 
pogoń litewska, herb Smoleńska i herb Rusi. W od
cinkach napis: „I starł łeb hydrze teutońskiej". Na 
stronie odwrotnej przedstawiono walkę, w której 
piechur zrzuca dzidą krzyżaka z konia, w odcinkach 
zaś napisy — u góry: „Grunwald i Tannenberg", u 
dołu: „MCDX—15/VII.—MCMX“. Wszystko utrzy
mane w stylu epoki. Takich medali wybito 200 sztuk 
w bronzie i 14 w srebrze. Cena srebrnego 35 kor., 
bronzowego zaś 10 kor. Dochód czysty z rozsprze- 
daży tych medali ma być użyty na zakup złota do 
wybicia egzemplarza na dar dla Muzeum narodowe
go w Krakowie. Pragnący nabyć medale podczas 
obchodu, winni na kilka dni przedtem zamówić je

kartą pocztową, adresowaną do dyrekcyi Muzeum 
narodowego.

Drugi medal znacznie mniejszy, sprzedawany po 
1 k. 50 hal., przedstawia Jagiełłę z Witoldem po 
jednej stronie. Przy Jagielle orzeł polski, przy Wi
toldzie pogoń litewska, w otoku zaś napisy: „Król 

I Jagiełło — W. Ks. Witold — 1410 — 1910“. Na 
odwrotnej stronie dwaj rycerze: polski dzierży roz
winiętą chorągiew z orłem polskim, rycerz litewski 
zaś oparty jest o tarczę z pogonią. W otoku na
pis: „W 500-rocznicę pogromu krzyżaków pod Grun
waldem".

C. k. dyrekeya kolei ogłasza: Ponieważ do
tychczas, oprócz Związku sokolego, tylko nieliczne 
komitety zgłosiły ilość uczestników, mających przy
być do Krakowa w czasie uroczystości grunwaldz
kich, c. k. dyrekeya kolei państwowych wzywa wszy
stkie komitety, stowarzyszenia i korporacye w inte
resie uczestników o bezzwłoczne zgłoszenie ilości 
osób reflektujących na przewóz koleją z podaniem 
dnia i pożądanej pory przyjazdu do Krakowa. Tylko 
przy ścisłem i natychmiastowem zastosowaniu się do 
tego wezwania, będzie c. k. dyrekeya kolei państw, 
w możności poczynić odpowiednie zarządzenia celem 
przewozu tak znacznej ilości osób.

Obchód grunwaldzki na kresach.
Z Buczkowic (pow. bialski) pisząnam : W so

botę i w niedzielę ubiegłą odbyła się w naszej wio
sce na kresach przy sprzyjającej pogodzie wspaniała 
uroczystość ku uczczeniu 500 letniej rocznicy pogro
mu Krzyżaków pod Grunwaldem, urządzona stara
niem znanego i cenionego w okolicy lekarza dra Fr. 
Miodońskiego. W uroczystości wzięła udział cała o- 
koliczna inteligeneya, goście z Białej i Żywca i tłu
my wieśniaków z okolicznych wiosek. Uroczystość 
rozpoczęła się w sobotę o godz. 8 wieczorem wspa
niałym pochodem od kościoła parafialnego w Szczyr
ku, gdzie po uroczystem odśpiewaniu „Boże coś Pol
skę", przemówił do zgromadzonych naczelnik gminy 
p. Jan Wałęga i poseł Dobija. Po jego mowie przy 
dźwiękach orkiestry ruszył pochód ku Buczkowicom. 
Na czele jechał konno mistrz ceremonii dr Fr. Mio
doński w mundurze sokolim, za nim Sokół na koniu 
ze sztandarem o barwach narodowych, następnie 
dwóch rycerzy w strojach z czasów Jagiełły z cho
rągwiami krzyżackimi, banderya z szarfami biało- 
czerwonymi i lancami, okoliczne straże pożarne ze 
sztandarami, muzyka w stroju krakowskim, oddział 
„Sokołów", między którymi reprezentanci „Sokoła" 
z Żywca i Białej, wóz pięknie przystrojony emble
matami narodowymi i festonami, a z pośrodka wśród 
zieleni i kwiecia wynurzał się obraz alegoryczny, 
przedstawiający „Jadwigę i Jagiełłę"; około wozu 
dziatwa w strojach krakowskich, straż pożarna z 
lampionami i liczny oddział banderyi. Po przybyciu 
pod kościół w Buczkowicach odśpiewano: „Boże 
Ojcze Twoje dzieci", następnie po kilku okoliczno
ściowych mowach ruszył pochód dalej przez całe 
Buczkowice do Rybarzowic, gdzie pod kaplicą od
śpiewano „Z dymem pożarów".

Przez cały czas pochodu przygrywała muzyka 
utwory narodowe; domy okolicznych wiosek, a 
szczególnie tych, przez które pochód przechodził, 
były odświętnie przystrojone i pięknie iluminowane, 
na okolicznych wzgórzach palono ognie.

Dalszy ciąg uroczystości odbył się w niedzielę; 
o godzinie 6 rano orkiestra miejscowa odegrała po
budkę, o godz. 10 uformował się wspaniały pochód, 
poprzedzony przez bardzo liczną banderyę i ruszył 
do kościoła miejscowego, gdzie przed kościołem od
było się przez miejscowego księdza proboszcza w 
asystencyi dwóch księży uroczyste poświęcenie usy
panego przez miejscową ludność Kopca, na którego 
wierzchołku postawiono krzyż; z Kopca wygłosił 
ks. St. Kotarba z Łodygowic kazanie okolicznościo
we, następnie odbyła się uroczysta suma; po nabo
żeństwie wygłosił dr Fr. Miodoński mowę patryoty- 
czną, nagrodzoną licznymi oklaskami, poczem od
śpiewano „Z dymem pożarów".

Po południu odbyła się pod gołem niebem za
bawa ludowa, której główną atrakcyą były piękne 
ćwiczenia Sokoła miejscowego, wieczorem zaś od
było się uroczyste przedstawienie „Kościuszko pod 
Racławicami", odegrane przez miejscową ludność, 
która wywiązała się ze swego zadania bardzo do
brze.

W dnium tym poświęcono również kamień wę
gielny pod szkełę, którą tego roku rozszerzono 
jeszcze o czwartą salę. Aktu poświęcenia dokonał 
ks. A. Lenart z Buczkowic, w uroczystości wzięło 
udział nauczycielstwo okolicznych szkół, inspektor 
szkolny K. Opuszyński, komisarz starostwa J. Chła
powski, poseł L. Dobija i licznie zgromadzona pu- 
jliczność. Ws.

Naokoło sceny i estrady-
Z opery. (Verbum nobile. — Pajace. — Cy- 

ganerya). „Verbum nobile" prześliczne cacko twór
czości Moniuszki, dano onegdaj razem z „Pajacami" 
Leoncavalla... Było to towarzystwo bardzo niedo
brane...

Obsadę partyj w dziele Moniuszkowskim tworzyli 
najwybitniejsi artyści opery, to też poza drobnemi 
usterkami — które musiał wczas zatrzeć i załago

dzić prowadzący tę operę dyr. Słomkowski — oraz 
poza niedbałością wystawy - piękny obrazek prze
mówił do audytoryum. Zuzią była Korwin-Szyma- 
nowska, która śpiewała partyjkę prześlicznie, a wy
glądała uroczo. — Dziarskim młodzianem Stachem 
był p. Okoński, poruszający się w polskim stroju 
z swobodą i staropolską dystynkcyą. — Parę staru
chów doskonałych w swych rolach tworzyli pp. Tar
nawski i Szymański. — Całości dopełniał jako Bar
tłomiej p. Paszkowski.

Wystawienie tej opery było doczepką tylko do 
występu specyalnemi afiszami zapowiedzianego p. 
Manna w partyi „Cania". — O śpiewaku tym do
chodziły ze Lwowa wieści jako o talencie nadzwy
czajnym, łączącym w sobie talent śpiewacki z talen
tem aktorskim. Wieści te okazały się nie przesadne. 
P. Mann przedstawił się jako myślący aktor, zdający 
sobie doskonale sprawę z sytuacyi oraz charakteru 
odtwarzanej postaci i umiejący znaleźć sposoby na 
plastyczne jej przedstawienie. Jako śpiewak rozpo
rządza głosem solowym bardzo pięknym — używa
nym celowo i rozumnie. Czuć w sposobie śpiewania 
studya i prace nad materyałem. Głos chociaż równy, 
gładki i sprężysty nie wydaje mi się szczęśliwie osa
dzonym — mimo bowiem siły nie jest niosącym. — 
Ten materyał, ten dźwięk, jakim rozporządza p. 
Mann, mógłby być jeszcze rozlewniejszy, jeszcze bar
dziej bijący we forte, gdyby był bl żej appogiowa- 
ny. — Artysta jest nowieyuszem jeszcze w scenicz
nej perspektywie wokalnej — zatem czekajmy, aż 
się wzmocni, stężeje, a przedewszystkiem nabierze 
własnego rozmachu i własnych sposobów. — W p. 
Mannie jednak witam pierwszorzędny talent śpiewa
cki, witam artystę nawskróś inteligentnego ogólnie 
i muzycznie, talent, który ma przed sobą piękną 
przyszłość. — „Pajace" szły nader składnie. Współ
grający artyści, pp. Szymański, który za artystyczne 
i przepyszne odśpiewanie prologu zbierał żywe okla
ski, p. Sulikowski, Okoński, Fedyczkowski, dołożyli 
starań, aby całość była bez zarzutu. Neddę śpie
wała p. Dębicka. — W interpretacyi tej wybornej 
artystki ujmującą wdziękiem i prostotą oraz wiośnia- 
ną świeżością postaci — komedyantka włoska nie 
miała nadzwyczajnej przedstawicielki. — Daleko lep
szą była p. Dębicka jako Mimi w „Cyganeryi" — 
którą to partyę zaliczać może do swych najlepszych. 
Pełna czaru w pierwszej odsłonie śpiewała bardzo 
pięknie, dając w ostatnim akcie, wybornie pomyślane 
i trafnie przeprowadzone efekta śpiewackie w scenie 
przedśmiertnej. Czwórkę artystów stanowili pp. Drze
wiecki, doskonale tego wieczoru usposobiony, Szy
mański, wyborny zawsze w partyi Marcelego, Okoń
ski i Tarnawski, którego zdolnościom artystycznym 
zaszczyt przyniosło pie.kne odśpiewanie piosnki do 
surduta.

Rola Musetty ma wyborną przedstawicielkę w p. 
Miłowskiej. Operę prowadził energiczną dłonią dyr. 
Stermicz. Stanisław Bursa.

Z teatru lud. w Parku krakowskim. Dziś „Ko
ściuszko pod Racławicami" danym będzie dla prze
jezdnych. W sobotę wystąpi po raz pierwszy feno
menalna tancerka klasyczna Eugenia Treplin. Odtań
czy ona szereg tańców klasycznych w pięknych ko- 
styumach stylowych. Lekkie i powiewne ruchy, a przy- 
tem mimika, nadają tancerce tej wygląd pięknej po
staci, unoszącej się wśród kwiatów przy dźwiękach 
muzyki, której rytmikę tańcem naśladuje wyśmieni
cie. W niedzielę odbędzie się drugi wieczór. Na obu 
wieczorach wystąpią z nowemi pieśniami J. Brzozow
ska, S. Zielińska, St. Poleński, Stefan Turski i St. 
Bończa.

Popis muzyczny odbył się onegdaj w szkole gry 
na fortepianie p. Adeli Fischerówny przy ul. Sław
kowskiej 1. 11 i wypadł doskonale. Licznie zebrana 
publiczność miała sposobność podziwiać piękną grę 
młodych adeptek sztuki muzycznej, z których odzna
czyły się szczególnie pp. Szaynowska, Rutowska, Ju- 
gendfeinówna i Bialikówna. Na zakończenie popisu 
wdzięczne uczennice wręczyły kierowniczce szkoły 
p. Adeli Fischerównej za jej gorliwą pracę złoty pa
miątkowy medalion.

Repertuar teatru miejskiego
Opera i operetka. 

Piątek: „Manewry jesienne" operetka. 
Sobota: „Merta" czyli „Kiermasz w Ryszmondzie" op. 
Niedziela pop.: „Piękna Helena- operetka. 
Niedziela wiecz.: „Pajace opera. 
Poniedziałek: „Rozwódka" opera.
Wtorek: „Madame Botterfly" opera. 
Środa: „Opowieść ukraińska" opera. 
Czwartek: „Manewry jesienne" operetka.

Repertuar teatru ludowego
W Parku: Na Rajskiej:

Sobota: Wieczór tańca i pieśni. 
Niedziela pop.: „Kościuszko".
Niedziela wiecz.: Wieczór tańca i pieśni. 
Niedziela wiecz.: „Gwiazda Syberyi".

Z SALI SĄDOWEJ.

Za podpis ojca na wekslu.
Przed trybunałem przysięgłych stanął dzisiaj 29- 

letni Noe Klein z Chrzanowa, oskarżony o oszustwo. 
Dnia 10-go listopada 1908 r. przyszedł on — jak 
twierdził akt oskarżenia — do L. Anisfelda w Kra
kowie i przedłożył mu do eskontu dwa weksle, ży- 
rowane przez swego ojca, każdy na 2000 kor. Anis-

1^1 Największy skład przyborów i szat kościelnych i«xi
artykułów dewocyjnych — poleca po najtańszych cenach:
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•eld znał jego ojca, jako bardzo zamożnego człowie
ka, wypłacił mu więc bez wahania 4000 kor., które 
oskarżony zabrał i wyjechał zaraz do Antwerpii. — 
Gdy jednak przyszło do płacenia weksli, okazało się, 
że podpis ojca był — sfałszowany. Zrobiono więc 
doniesienie karne, Kleina aresztowano w Brukseli i 
stamtąd odstawiono gj do Krakowa.

Trybunałowi przewodniczył radca Grodyński — 
oskarżał prok. dr Ajdukiewicz — bronił adwokat dr 
Seinfeld. Oskarżony tłómaczył się, że podpisał ojca, 
bo nie mógł dłużej żyć w stosunkach, jakie się w 
domu wytworzyły, gdy ojciec drugi raz się ożenił, 
chciał się ż domu wynieść i na to potrzebował pie
niędzy. Anisfeld zeznał, że dłużną kwotę zapłacił za 
oskarżonego jego brat. — Na podstawie werdyktu 
przysięgłych, którzy 8-miu głosami zaprzeczyli winę 
oskarżonego, trybunał uwolnił Kleina od winy 
i kary.

Zabójstwo.
Przed tymsamym trybunałem toczyła się druga 

rozprawa przeciw 42-letniemu Ojczykowi Pawłowi, 
gospodarzowi z Filipowie, oskarźonem o zabójstwo. 
Popełnił je w następujących okolicznościach:

2-go maja b. r. w karczmie w Filipowicach żona 
Ojczyka pokłóciła się z Janem i Wojciechem Men
dlami i wybiła ich po twarzy. Za to mieli oni urazę 
do niej i do jej męża. Gdy go na drugi dzień spo
tkali w karczmie, odgrażali mu się, że mu „iskry z 
karku wypuszczą", bo Ojczyk miał grubą szyję. Gdy 
wyszli z karczmy, wszczął Jan Mendel zwadę z Oj- 
czykiem, Wojciech Mendel rzucił się nań z kijem, a 
wtedy Ojczyk pobił go laską tak, że Wojciech Men
del umarł w parę godzin potem.

Oskarżonego bronił adwokat dr Zakrzewski. — 
Oskarżony tłómaczył się, że nie chciał i nie miał 
zamiaru go zabić. Na podstawie werdyktu przysię
głych trybunał skazał go na 2 i pół roku ciężkiego 
więzienia z postem co miesiąc i odszkodowanie żonie 
zabitedo w kwocie 3000 kor.

Co słychać w mieście?Bilety powrotne do Zakopanego.
Jak się dowiadujemy, Kraj. Związkowi turysty

cznemu udało się uzyskać w ministeryum kolei przy
rzeczenie, że pociągi popołudniowe, wycho
dzące z Krakowa o gdz. 345 do Zakopanego, 
kursujące dotychczas tylko w czasie sezonu letniego, 
będą kursować przez cały rok. Ponadto u- 
zyskano bardzo ważne dla Krakowian i dia turystów 
przyrzeczenie, że do wszystkich pociągów', odchodzą
cych z Krakowa do Zakopanego, w soboty i przed 
każdem świętem przyznaną będzie zniżka ceny bile
tu w wysokości 5O°/o, to znaczy, że w soboty 
i w dnie przedświąteczne można będzie 
nabywać do Zakopanego karty powrotne 
t. zw. r e t u r k i, po dawnej cenie. Karty te wyda
wane będą w kasach kolejowych i w Ciurze kolejo
wym przy Kraj. Związku turystycznym.

Jak słychać, ministeryum kolei ma również przy
znać 5O°/o zniżki cen biletów do Zakopanego wszyst
kim członkom Tow. tatrzańskiego i Kraj. Związku 
turyst., którzy się przy kasie wykażą legitymacyą.

Urzędowne ogłoszenie powyższych udogodnień na
stąpi w najbliższych dniach.

Twórca pomnika Jagiełły, artysta rzeźbiarz p. 
W i w u 1 s k i, przybył wczoraj do Krakowa, aby wziąć 
osobiście udział przy wykończeniu budowy pomnika. 
Boczne grupy pomnika, przedstawiające rycerzy pol
skich, rycerza krzyżackiego i obalonego wielkiego 
mistrza, która to postać zdobić będzie spód frontu 
pomnika, nadeszły już w bronzie do Krakowa. Głó
wna figura króla nie zostanie odlaną i będzie goto
wa najwcześniej za pół roku. Tymczasem umieszczony 
będzie na pomniku gipsowy model, który w tych 
dniach nadejdzie z Paryża.

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się po
siedzenie komisyi dla gruntów pofortecznych. Obra
dowano nad sprawą budowy kanału na drodze do 
domów dla urzędników pod Kopcem Kościuszki.

Fundacya dra Buzdygana Znany lekarz krakow
ski, dr Mikołaj Buzdygan przeznaczył, ku uczcze
niu pamięci Andrzeja hr. Potockiego, 200.000 koron 
na ufundowanie instytucyi ochrony sierót i ochrony 
kobiety. Celem tej instytucyi jest zapewnienie wy
chowania katol.-narodowego, a zarazem wykształce
nia praktycznego zaniedbanym dziewczętom, pocho
dzącym z kół robotniczych i ludowych w kierunku 
przysposobienia ich do zawodów praktycznych, a więc 
do zawodu panien służących, bon do dzieci, kasye- 
rek, gospodyń dworskich, ogrodniczek, mleczarek, 
szwaczek, krawczyń i t. d.

W praktyce zakład będzie w następujący sposób 
zorganizowany: Przyjmowane będą kandydatki z u- 
kończonym szóstym rokiem życia, po zbadaniu ich 
stanu zdrowia przez lekarza. Badanie zarządzonem 
będzie dlatego, ponieważ fundacya dąży do przygo
towania kobiet do energicznej pracy, wymagającej 
zasobu sił i zdrowia. Po uznaniu za zdrowe, kandy
datki będą pomieszczone w zakładzie Sióstr Miło
sierdzia na Kleparzu i tam będą pobierać naukę w 
szkole ludowej i wydziałowej, tam będą się uczyć 
szyć, oraz koniecznych dla kobiety robót domowych 

i gospodarczych. Po ukończeniu szkoły ludowej roz
pocznie się dalsze zawodowe kształcenie. — 
Dziewczęta będą uczęszczały do istniejących szkół 
zawodowych, jak akademia handlowa, kursa robót 
kobiecych, miejska szkoła gospodarstwa domowego 
i szkoła gotowania, zakład hr. Zamoyskiej w Zako
panem i t. d. Na uczęszczanie do tych zakładów i 
pobieranie nauki fundacya będzie udzielała kandyda
tkom zapomóg.

Zarząd majątku fundacyjnego przysługuje każdo- 
czesnemu księciu-biskupowi krakowskiemu; kuratorya 
fundacyi złożona w ręce hr. Andrzejowej Potockiej.

Kandydatki pierwsze mogą się już teraz zgłaszać 
do pałacu „pod Baranami" w Krakowie i tam skła
dać podania zaopatrzone w metrykę i dowód przy
należności. Prawo pierwszeństwa do przyjęcia przy
sługuje dziewczętom pochodzącym z dyecezyi kra
kowskiej. Fundacya może dziś zaopiekować się kil
kunastu dziewczętami.

Wyjazd na kolonie wakacyjne. Dzięki ruchli
wości i energii Wydziału Tow. kolonij wakacyjnych 
dla uczniów szkół średnich, zdołano zebrać takie 
fundusze, że Tow. wysyła w tym roku na bezpłatny 
8-tygodniowy pobyt do kolonii w Porębie 56 uczniów, 
którzy tylko dzięki temu będą mogli odetchnąć świe- 
żem powietrzem i nabrać sił do dalszej walki. Ucznio
wie ci wyjadą w poniedziałek 4 bm. o godz. 9'02 
rano z dworca krakowskiego. Do odjeżdżających 
przemówi prezes Tow. prof. Morawski. Dzień przed
tem w niedzielę, uczniowie ci mają się zebrać o godz. 
2-ej w gimn. św. Jacka i złożyć tam rzeczy, które 
na kolonie zabierają. Opiekę nad kolonistami objął 
dotychczasowy kierownik kolonij, znany ze swej dzia
łalności dla dobra młodzieży, profesor I. szkoły real
nej, p. Władysław Koch.

Tańce krakowskie w kinematografie. Dziś po- 
dołudniu odbędzie się w parku dra Jordana po godz. 
4. kinematograficzne zdjęcie tańców krakowskich, 
które będą następnie reprodukowane w kinematogra
fie na wystawie łowieckiej w Wiedniu. Zdjęcia dokona 
p. Scheurich, specyalnie w tym celu wysłany do 
Krakowa przez ministerstwo robót publicznych.

Jutro rano zdjęte zostaną galary i statki na Wiśle.
P. Marceli Dutkiewicz, który podjął się trudne

go zadania stołowania Sokołów na boisku w dniach 
Zlotu, prosi nas o wezwanie uczniówgimnazyal- 
n y c h i s e m i n., aby zgłaszali się do jego sklepu 
(Rynek gł.), jeśli chcą (za wynagrodzeniem) pomagać 
przy ugaszczaniu Sokołów na boisku.

Burza, szalejąca wczoraj około godz. 12 w. no
cy w naszem mieście, wyrządziła wiele szkód w ka
mienicach, w których pozostawiono otwarte okna. 
Na trotoarach ulic leżały potłuczone szyby okien, 
wazoniki kwiatów i t. p. Na plantach i w ogrodach 
zniszczyła wichura wiele klombów kwiatowych i drzew.

Strejk malarzy I lakierników ma wybuchnąć 
w Krakowie w niedzielę. Powodem strejku jest wy
zywające zachowanie się majstrów, którzy mimo, iż 
dawna ugoda cennikowa w tym roku wygasła, nie 
chcieli wszcząć rokowań o nowy cennik. W niedzielę 
rozpoczną strejk malarze i lakiernicy żydowscy, w po
niedziałek zaś katoliccy.

Listy składkowe T. S. L 3 Maja. Zarząd głó
wny T. S. L. uprasza wszystkich posiadaczy list 
składkowych Daru Narodowego 3 Maja o zwrot ich 
wraz z uzbieraną gotówką. Równocześnie podaje do 
publicznej wiadomości, że na zwrócone 3.764 list 
składkowych zebrano już i przesłano do Kasy To
warzystwa kwotę 30.003 kor. 21 hal.

Usunięcie polskiego obrazu z wystawy. Z Mo
nachium donoszą, że przed kilku dniami usunięto bez 
podania motywów znany z wystawy w Krakowie o- 
braz artysty krakowskiego p. Stanisława Fabijań- 
skiego z wystawy sztuki w Glaspalast w Monachium. 
Obraz nosił tytuł: „Pogrom w Kijowie". Organy 
wykonawcze wystawy na zapytania w tym kierunku 
dały odpowiedź wymijającą, stwierdzając jedynie, że 
obraz ten usunięto przed 8 mniej więcej dniami nie 
z polecenia zarządu, lecz na skutek rozporzą
dzenia urzędowego. Powodów nie przyto
czono.

Wycieczkę towarzyską do Tenczynka urządza 
w niedzielę 3 b. m. Stów, kupców i młodzieży han
dlowej. Wyjazd z Krakowa o godz. 2-giej pop. do 
Krzeszowic, a z Krzeszowic furkami lub pieszo do 
Tenczynka. W skład programu wchodzi. Produkcyę 
chóru „Echa". Koncert muzyki wojskowej 56 p. p. 
Tombola. Wyścigi oddziału kolarży Sokoła krakow
skiego. Bieg główny Kraków-Tenczynek. Bieg po
wolny. Bieg pieszych. Tańce w ogrodzie Tenczyń- 
skim. Zabawy towarzyskie. Wspólna fotografia do 
„Nowości ilustrowanych". Wzlot balonów. Wieczo
rem spalenie ogni sztucznych. Bufet obficie zaopa
trzony. Wstęp do ogrodu Tenczyńskiego 50 hal. od 
osoby. Pozostałe zaproszenia wydaje firma Bolesł. 
Wierzejski Linia A. B.

Z sekcyi wycieczkowej krakowskiego Ogniska 
nauczycielskiego komunikują nam, że liczne zgło
szenia do' wycieczki szwajcarskiej i pielgrzymki po 
Polsce nie mogą być już uwzględnione z powodu 
wielkiej ilości zgłoszonych uczestników, natomiast 
przyjmuje się zgłoszenia na wycieczkę tatrzańską, 
mającą odbyć się dnia 18—24 lipca 1910.

Wycieczka na Babią Gorę. Staraniem sekcyi 
wycieczkowej krakowskiego Ogniska naucz, odbędzie 

się w d. 23 i 24 lipca wycieczka na Babią Górę. 
Wyjazd z Krakowa 23 lipca pociągiem o g. 1 m. 15 
w południe — przyjazd do Suchej o g. 3 m. 50 a 
stąd pieszo do Zawoi. Po wieczerzy wyjście na szczyt 
Babiej Góry tak, aby przed wschodem słońca być 
na szczycie — w drodze odpoczynek w schronisku. 
Koszta (kolej i wikt etc.) wynoszą 15 kor. od oso
by. Zgłoszenia wraz z zadatkiem przyjmuje najpó
źniej do 5-go lipca Stanisław Michalski, Kraków, Po
wiśle 3 11 p.

Ślub. W kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu od
był się wczoraj ślub prof. dra Zygmunta Kocha z p. 
Stefanią Figlerówną. Młodej parze pobłogosławił ks. 
Prałat Wądolny.

Pożar w hotelu Royal. Dzisiejszej nocy około 
godziny 1-szej zauważyli służący hotelu Royal dym, 
wydobywający się z pokoiku przeznaczonego na sy 
pialnię dla chłopców. Powiadomili natychmiast wła
ściciela, który wezwał telefonicznie straż. Akcya ra
tunkowa pod osobistym kierownictwem naczelnika 
Nowotnego była tak sprawną, że pomimo kilkuna
sto minutowej pracy goście hotelowi nie przebudzili 
się, a bawiący w restauracyi hotelowej nie wiedzieli 
nawet, że był ogień w hotelu. Przyczyną pożaru by
ła prawdopodobnie lekkomyślność 13-letnich smyków, 
którzy położywszy się spać, palili papierosy i od po
rzuconej niedopałki zapaliła się słoma w sienniku. 
Szkody, poza spalonymi siennikami, nie ma żadnej. 
Po 20 minutach straż powróciła do koszar.

Tanim kosztem zaopatrzył się w tytoń 19-letni 
Ignacy Chmiel, służący w restauracyi Federgriina 
przy ulicy Sławkowskiej. Mając bowiem odchodzić 
z końcem miesiąca ze służby, skradł kilka pudełek 
„damskich", „sportów" i cygar i ukrył w kuferku. 
Kradzież jednak spostrzeżono i służący przeniósł 
się od p. Federgriina „pod telegraf", ale już bez 
tytoniu.

Złodzieje kolejowi. Wczoraj w nocy aresztowała 
policya na dworcu kolejowym znanych złodziei kole
jowych: Stanisława Lasotę, lat 20, Józefa Lewkowi
cza lat 18, Henryka Klausnera, lat 32, Urysza Kozę, 
lat 30. Złodzieje ci skradli p. Fr. Hausenbichtowi 
srebrny zegarek ze złotym łańcuszkiem w drodze 
między Trzebinią a Krakowem. Zegarek ukryli pod 
spluwaczką w przedziale, w którym jechali i wysia
dając w Krakowie nie mogli go zabrać, aby nie 
wzbudzić podejrzenia pomiędzy podróżnymi, mimo to 
poznała ich policya i aresztowała. Zegarek znalazł 
ślusarz kolejowy i złożył w dyrekcyi, skąd odebrał 
go właściciel. Aresztowany Lasota jest ścigany listem 
gończym przez sąd w Radymnie.

Zaginieni chłopcy. Dnia 29 czerwca wyszli 
z domu po świadectwa szkolne 9-letni Józef i 10-letni 
Michał Nowakowie, ubrani ciemno, jeden w zielone 
spodnie i do dziś dnia nie wrócili. Ktoby o nich 
co wiedział, zechce zawiadomić ojca, Wojciecha No
waka, Łobzów, ul. Kościelna 106.

Z Dębnik. Pan Z. Piepes prosi nas odnośnie do 
notatki w onegdajszym numerze o umieszczenie wy
jaśnienia, że róże w ogrodzie p. Nassa, o których 
tam jest wzmianka, są jego własnością. Mieszka on 
od stycznia w domu p. Nassa i ogród ten sam swoim 
kosztem założył, a róże z Gorlic do Dębnik spro
wadził.

Zapiski meteorologiczne. Dziś zrana o godz. 7 termometr 
obserwatoryura krakowskiego wykazywał -j-20 C; zaś w po
łudnie termometr na strażnicy pożarnej wykazywał 4-26 0®C

Z kroniki żałobnej.
Zofia Gruszczyńska zmarła w Krakowie dnia 

30 czerwca br.
f Kazimierz Kaszewskl.

Z Warszawy telegrafują, że wczoraj zmarł Kazi
mierz Kaszewski.

Nestor pisarzy polskich w chwili zgonu liczył 85 
lat wieku. Urodzony w Warszawie w r. 1825, na 
widownię literacką wystąpił po raz pierwszy w r. 
1851 przekładem „Burgrabiów" Wiktora Hugo. Dru
kowany w roku następnym przekład „Antygony" So- 
foklesa w „Bibliotece warszawskiej" zwrócił na nie
go uwagę kół literackich i zachęcił go do dalszych 
tłomaczeń tragików greckich, które w litera
turze polskiej zdobyły sobie zaszczytne miejsce.

W warszawskiej Szkole Głównej piastował ś. p. 
Kaszewski godność sekretarza. Ogłosił drukiem wiele 
monografij i studyów literackich, które odznaczały 
się głębszą wiedzą i szerokim poglądem.

Tragcdya miłosna na Dębnikach.
Wczoraj około godziny 6 wieczorem odebrał so

bie życie wystrzałem z rewolweru, skierowanym w 
skroń 20-letni Włodzimierz P. Wypadek zaszedł w 
mieszkaniu ajenta policyi, p. Chojnackiego w Dębni
kach przy ulicy Pocztowej. Według naszych informa- 
cyj samobójstwo nastąpiło w następujących okoli
cznościach :

Włodzimierz P. przebywając w domu pp. Chojna
ckich, jako korepetytor syna p. Ch., zwrócił dawno 
uwagę na 16-letnią siostrę swego ucznia i pokochał 
ją pierwszą młodzieńczą miłością. Wczoraj przed go
dziną 6-tą powrócił z nią z przechadzki po ogro
dzie i prosił ją, aby zechciała zagrać na fortepianie, 
co też ona uczyniła. W tym czasie powrócił jej oj
ciec z miasta w towarzystwie młodzieńca, który po 
pewnej chwili zaczął rozmawiać z panną Heleną. Serce 
kochającego młodzieńca napełniło |się goryczą, po- 

| padł w rozpacz i oddaliwszy się do drugiego poko
ju, odebrał sobie życie. Śmierć nastąpiła momental- 

; nie. Na huk strzału nadbiegła panna Helena, a widząc 
śmiertelne rannego Włodzimierza, usiłowała wysko
czyć oknem, ale powstrzymano ją. Brat samobójcy, 
słuchacz praw, mieszkający w pobliżu, dowiedziaw
szy się o wypadku pospieszył do mieszkania pp. Ch., 
ale padł na schodach domu, omdlały ze wzruszenia. 
Pospieszył mu z pomocą dr Komorowski, który 
przywrócił go do przytomności. Upadek był tak nie
szczęśliwy, że p. P. doznał silnego naruszenia pra
wego ramienia. Na miejsce wypadku przyjechało Po
gotowie, którego dyżurni zajęli się bratem samobój
cy, a zwłoki zabrała trupiarka. Wypadek ten wy
wołał na Dębnikach wielkie wrażenie, mieszkańcy, 
których do głębi wzruszyła tragiczna śmierć mło
dzieńca, bardzo wiele obiecującego na przyszłość, 
komentowali ją najrozmaiciej. Zmarły Włodzimierz przy
gotowywał się w ostatnich czasach do matury i pra
ca ta — prawdopodobnie — doprowadziła do wiel
kiego zdenerwowania wrażliwego młodzieńca.

Panna Helena Chojnacka po tragicznej śmieręi 
kochanego młodzieńca, popadła w taką rozpacz, że 
tylko dzięki nadzwyczajnej czujności rodziców nie 
mogła w nocy wykonać zamachu samobójczego, ale 
dziś rano o godz. 10 skorzystała z mniejszej czuj
ności matki i zażyła większą ilość kwasu karbolo
wego. Pani Ch. spostrzegłszy otrucie córki, nie stra
ciła w krytycznej chwili przytomności, lecz dała jej 
do zażycia płynów przeciwdziałających truciźnie, a ró
wnocześnie zawezwano Pogotowie, które w trzy mi
nuty zjawiło się na miejscu. Dyżurny Pogotowia za
stosował odpowiednie środki zaradcze i po wypom
powaniu desperatce żołądka, odwiózł chorą do szpi
tala. Stan jej zdrowia, dzięki natychmiastowej pomo
cz matki i Pogotowia, nie budzi na razie poważniej
szych obaw.

Gwałty ruskie na uniwersytecie.
Lwów (m> południe). Wzburzenie w całem mie

ście jest ogromne. Przed uniwersytetem, obsa
dzonym przez pieszą i konną policyą, stoją wzbu
rzone tłumy.

Dwie Rusinki, podobno siostry Siczyń- 
skiego, chciały wedrzeć się do gmachu, ale po
licya usunęła je. Karetki Pogotowia ratunko
wego od godziny 11 zabierały rannych do szpi
tali.

Rusini aresztowani są zamknięci w salach pod 
strażą polieyantów z nasadzonemi na karabiny ba
gnetami. Rusini, na widok policyi chcieli zrazu 
uciec, ale im nie dano. Kleryka ruskiego Resze
ty łę z rewolwerem aresztowano w chwili, gdy 
chciał po rynnie spuścić się na dziedziniec.

Student ruski Kocko, trafiony przez ruskie
go kolegę, przewieziony do szpitala leży w ago
nii. Rannych ciężko jest 3 studentów. Pedel Ko
siński Polak dostał od Rusina cios pałką w gło
wę, że padł nieprzytomny.

Aresztowanych Rusinów ma konwojować 
wojsko.

Kolo polskie i kanały.
Wiedeń. Komisya parlm. Koła obradowała 

wczoraj. Dziś odbyło się zrana poufne posiedzenie 
Koła w sprawie kanałów.

Słychać, że Koło polskie obstając w zasadzie 
przy budowie kanałów, godzi się na zwłokę, ale 
wymaga jako rekompensaty od rządu 1) przyspie
szenia regulacyi rzek, 2) zniżki taryf kolej, przy 
transporcie drzewa, węgla i mięsa, 3) budowy 
kanału Wisła-Dniestr (to ostatnie na wniosek p. 
Zieleniewskiego, który uważa ten kanał za wa
żniejszy od kanału Dunaj-Wisła. Kanał Wisła- 
Dniestr mógłby się łatwo łączyć z Odrą).

MADK8ŁANB.
za które redakcya ale bierze odpowiedzialności. 

Kto potrzebuje obuwia, 
niechaj się przekona.

WOJCIECH KAPER A
w Krakowie, ul. Sławkowska 24

(w domu XX. Emerytów), 
odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 1908 r 

wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie i dziecinne 
z najlepszego materyału, 1898 

według fasonów francuskich i angielskich.

Lecznica chirurgiczna. Zakład ortopedyczny. Za
kład Roentgenowskl. Radium. Leczenie gorącem 

powietrzem.

Dra Artura Frommera
Kraków, ul. św. Tomasza, L. 18, I. p., Telefon 

Nr. 81 (róg ul. Floryańskiej).
Godziny przyjęć: od 10—12 przedp. i od 3—5 popołudniu

damski® niciane, jedwabne, glace wło- 
skie po K. 2’50 para, kolorowe białe i czarne 
oraz duńskie; męskie i dziecinne niciane 

poleca Stefan PORĘBSKI Kraków, RYNEK32/



Księgarnia Katolicka 
Dra Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie 
plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego—Telefonu Nr. 1308 

otrzymała na skład główny 

nowe czasopismo p. t. 
Kwartalnik

ZAKŁAD;
artyst.-kamieniarski 

I budowlany 
Józefa Kuleszy

oooooooooootooosoo CEGIELNIA 
dworska w Chełmie 
(5 kilometrów od Rynku kra
kowskiego) ma do sprzedania 
kilkaset tysięcy cegły tegoro
cznej produkcyi w bardzo do
brym gatunku w całości lub 
częściowo na miejscu lub z od
stawą. Wiadomość: Kraków, pl. 
WW. Świętych 8, 1. p. telefon 

Nr. 648. 782
przyjmuje wpisy na wszystkie cztery kursa 
i do internatu od dnia 15 czerwca do 15 lipca 

i od 15 sierpnia do 1 września.
Zakładu.

SEMINARIUM
SINGER Go. Tow. akc. maszyn do szycia

KRAKÓW,

ul. Szpitalna I. 40, obok teatru.

SINGEĘA 
maszyny nabyć można 

li tylko w naszych 

składach

SINGERA 
„66“ 

najnowsza i najdosko
nalsza Maszyna do 

szycia.nauczycielskie żeńskie 
imienia św. Rodziny 

23 Kraków, nl. Pędzichów 15------  |
okuta w srebro z monogramem, I 
znaleziona na wiankach jest: 
do odebrania po udowodnię-: 
niu Ulica Kaściuszki, Dębniki p

L. 7. Krzysztof. 791 j

LASKA

litewski
Wydawnictwo poświęcone 
tytkom przeszłości, dziejom, 
krajoznawstwu i ludoznawstwu 

Litwy, Białorusi i Inflant.
Przedpłata roczna wynosi 

w Krakowie K. 15.
Zeszyt pojedynczy (10—15 ar- ■ 

kuszy druku) K. 4. 50.

za-

Drolme Ogłoszenia 
po 4 halerze od wyrazu 

minimum 50 halerzy

Uczeń do praktyki 
potrzebny do cukierni 

Adama piasecljiego 
w Krakowie, ul. Długa 12 

Floryańska 2. 774

OOOOOCOOOOIO  iJOOCOOOO

Wiśnie hiszpańskie 
do smażenia po cenach hurto- 
wnych. Dwa razy dziennie świe
ży transport różnych owoców 
poleca Jan Borys u ica Szew-

TELEFON 
Nr. 331.

ZMIANA LOKALU.

S JC Tj E ZE3 
katolicki z koncesyą na słodzone 
trunki, wyszynk wina i herbaty 
oraz piekarnia w jednym domu 

razem.

Rzeźnia 
z 3-ma ubikacyami dla masarza i 
mleczarnia csobno, wszystko 
możliwie najtaniej do wydzierżawie
nia lub do uprzednia. Zgłoszenia 
przyjmuje A. Salabura w Iwkowej 

poczta Tymona. 769

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
S „CONCORDIA" «
JANA WOLNEGO
plac Szczepański 2, (dom własny).

ROMUALDA PIECZARKI 
Ciastka po 6 hal. 

Pomadki '„kg. Ki 20 
Karmelki nadziewane 

*/• kg. K !•-.

Cegłę piaskowo - cementową i wapienno - cementową
ma na składzie i poleca po cenach umiarkowanych

„L A P I S“ 
fabryka wyrobów cementowych 7ń2 

wł. A. Wąsowicz I K. Przyłuski
H raków — Dębniki (vis a vls szkoły).

Polecają się także do wykonywania wszelkich wyrobów cemen
towych a mian wiele: stopnie i podesty o roz-aaitych formach, 
obramowania do drzwi i okien, płyty betonowe <1.» stropów, 
płyty na pokrycie parkanów murowanych, słupy do płotu, słupki 

graniczne, krawężniki, cembrowiny studzienne i t. d.

Za odpowiedni i fachowe wykonanie wspomnianych artykułów 
budowlanych ręczy się, gdyż nadzór nad wyrobem tychże spoczy
wa w ręku fachowca, architekta i budowniczego K. Przyłuskiego.

Poszukuje się 
Zdolnego, wytrawnego, 
intal-g-ntnago agenta z 
kaucyą do rozsprzedaży 
Chleb?.. Zgłoszenia przyj
muje Antoni Tylko Kra
ków, Mostowa L. 12.

FryiynsHI fS’™..”1™",7
wienka, Krosao. 783

DOBRY ZAROBEK
nadarza się obrotnym agentom. 
kolporterom i osobom chcącym 
się przez pewien czas zająć agen
turą. Kapitał obrotowy do tego in
teresu potrzebny jest 20 Koron. 
Zgłoszenia z podaniem obecnego za
trudnienia przyjmuje i wskazówek 

udziela 775
Gwalbert DORO*  4 

poste restante Kraków.

Trzech praktykantów 
z ukończoną 1 klasą re
alną lub g mnazyalną po
trzeba do restauracyi ho
telu Pollera. Wiadomość 

tamże. 790

N KORON 
DZIENNI El 
może każdy lekko zarobić. 
Adres należy pocztówką prze
słać uo firmy Jak. Kónig, Wie
deń VII 3 — Postamt 63.

ODTLUSZCUJACA HESBŁil 

GRACIOZA
dla osób wielkiej tuszy. Usu- 
w». i admiar tłuszczu ludzkie
go, mając przytem własność 
orzeźwienia i odmłodzenia or

ganizmu Cena 3 K 

KREM NA PIEGI 
Prof. Hebry

usuwa niezawodnie w krótkim 
czasie piegi i plamy wątro- 

bitne Cena słoika 2 K.

PŁYN LUB PLASTER 
NA ODCISKI 

usuwają niezawodnie i bezbo
leśnie nagnioty Cena płynu 

70 hal., plastra 80 hal. 

Proszek di odwłosienie 
w 5—10 minutach zu- 
bezboleśnie i nieszko- 
każde uwłosienie na

twarzy i rękach. Cena słoika 
2 Kor. 50 hal.

uei u m»i. 
niezrównany środek ua wszel
kie bole reumatyczne i gośco- 

we Cena 1 K.
Wyłączny skład w aptece 

pod „Białym Orłem" 
Kraków, Rynek gł. Hala A—B 

Nr. 45. 604

L:»ki r 

do tablic szkolnych 
czarny, matowy 

wyrobu Fr. Haass’a w Ostrawie 
morawskiej i z iDnych fabryk.

Gąbki 
do tablic szkolnych 

Kredę w laseczkach do tablic 
szkolnych poleca najtaniej 

WiSpRa 
Linia A-B., Kraków, Rynek

I. 37. 688

j K **** s **•  i

SE
BIURU DZIENNIKÓW J

MARIANA HUPCZYCi
KRAKÓW, UL. WIŚLNA L- 2 

::: TELEFON NR. 340

PRZYJMUJE PRENUME
RATĘ ORAZ OGŁOSZENIA 
DO WSZYSTKICH DZIEN- 
::: NIKÓW :::
SPRZEDAŻ NUMERÓW PO- 
::: JEDYNCZYCH ::: 
WIELKI WYBÓR KART 
::: Z WIDOKAMI :::

■

w
—

Na czas popropinacyjny 
zapowiada się silny wzrost popytu na flaszki a ponie
waż fabryki flaszek Austryi i Węgier już bez tego, 
brakiem robotników walcząc, później z trudnością po
dołać będą mogły nawałowi, przeto prosimy naszych 
P. T. odbiorców i nowych interesentów, aby raczyli 
Swe zapotrzebowanie najpóźniej już teraz czem rychlej 

zabezpieczyć.

Reprezentanci
FI a 'Z.koilziału c. k. uprz. Czeskiego 

Banku
dla uch. Galicyi 

Schiller i Bilikiewicz 
Kraków, Wiślu*  10.

Unio u

dis wschód. Galicyi

Adolf Lindenberger
Lwów, Akademicka 16.

Wydawca Lucyna Szczepańska.

Ja Anna Csillag 
posiadam olbrzymie, 185 centymetrów długie włosy wsku
tek używania przez 14 miesięcy pomady przezemnie wyna
lezionej. Jest ona jedynym powszechnie uznanym środkiem 
przeciw wypadaniu włosów, służy na porost włosów i wzmo
cnienie cebulek, u panów powoduje pełny i silny porost 
brody, juz po krótkiem używaniu nadsje zarówno «łosom 
na głowie, jak i brodzie naturalny połysk i bujność i za
bezpiecza je przed przedwczesną siwizną do późnej starości. 
Żaden inny środek nie posiada tak wiele części pożywnych 
dla włosów — jak pomada Csillag — która też słusznie 
zjednała sobie światowe uznanie — gdyż po użyciu już 
pierwszego słoika osiągają Panie i Panowie najlepszy sku
tek — włosy po kilku dniach przestąją wypadać i pokazują 

się nowe. 532
Cena jednego słoika 2 K, 4 K, <» K, 10 K. 
Przesyłkę uskuteczniamy na cały świat za na
desłaniem należytości lub za pobraniem poczto 
wem wprost z mej fabryki — dokąd uależy nadsyłać zlecenia 

Anna Csillag, Wien, 1. Kohlmarkt IŁ

6-45

800

C. fc. aostr. koleje państwowe.

Wyciąg z rozkładu jazdy
ważnego od I maja do 14 czerwca

Odohodza z Krakowa
1212 w nocy (osob.) do Podwołoczysk.
12-51 w nocy (pociąg posp.) do Wiodnia, Opawy, Oło-

3 07 w nocy (posp.) do Lwowa.
3- 55 rano (posp.) do Wiednia, Opawy, Berna, Oło

muńca, Mysł owić, Szczakowy, Wrocławia, Bielska
4- 80 rano (osob.) do Oświęcima.
5- 38 rano (osob.) do Wiednia, Opawy, Berna, Oło

muńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Bielska, 
Warszawy.
rano (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk, Jasła, 
Chyrowa, Stryja, Stanisławowa. Husiatyna, So
kala. Kopyczyniec i Czerniowiec).

714 rano (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Wrocławia, 
Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło
muńca, Trenczyna-Cieplic.
rsno (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (połą
czenie do Stanisławowa, Stryja, Nadbrzezia.
Rawy Ruskiej).

8-30 rano (miesz.) do Wieliczki.
8’40 rano (osob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły.
902 rano (osob.) do Suehy, Wpdowic, Zwardonia, 

Żywca. Gorlic, Zagórza, Lwowa i Husiatyna.
2-23 przedpoł. (osobowy) do Lundenburgn, Mysłowic, 

Wrocławia, Warszawy, Żywca, Opawy. Berna 
Ołomuńca, Cieplic.

11-00 przedpoł. (osob.) do Podwołoczysk, Stanisławowe, 
Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa.

1-15 popołudniu (osob.) do Skawiny, Oświęcima.
1- 80 popołudniu (miesz.) do Wieliczki.

Wrocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca. Tepla- 
Trenczyn a-Cieplic.

2- 31 popoł. (posp.) do Wiednia.
2-53 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połączeniami 

do wszystkich odnóg).
3 05 pop. (osob.) do Tarnowa, Szczucina, Stróż, Jasła.
5-32 pop. (osob.) do Tarnowa, Rzeszowa, Stróż No

wego Sącza
8-45 wieczór (osob.) do Wiednia, Szczakowy, Wro

cławia, Granicy, Warszawy.
715 wiecz. (osob.) do Tarnowa.
7-40 wiecz. (miesz.) do Wieliczki.
7- 50 wiesz, (osob.) do Kocmyrzowa.
8- 00 wiecz. (osob.) do Suchy, Zwardonia, Żywca

Gorlic, Zagórza i Przemyśla.
8-88 wiecz. (ezpress) do Lwowa, Ickan, Bukaresztu. 

Konstancy! i Konstantynopola.
9 00 wiecz. (oaob.) do Lwowa, Podwołoczysk, Ickan

i Wieliczki.
10 00 wiecz. (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Bielska, 

Wrocławia, Opawy, Berna, Trenezyna, Cieplic.
10- 35 wiecz. (oaob.) do Lwowa, Podwołoczysk, Nad

brzezia, Sokala, Stanisławowa. Brodów, Nowego 
Sącza, Wieliczki.

11- 10 w nocy (osob.) do Wieliczki.
11-52 w nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego i N. Sącza.

2'46

9-57

iwy.

Drak. W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie pod zarz. A. Nowaka.


